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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ....................................... 8 kor.
k w a r ta ln ie  2 „

JYumer pojedyncza 20 hal. 
do nabycia w Sanoku — w „Kramie* 
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenum era tę  i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku  (ul. Jagiellońska 1. 55.) i R edakcya w > Kramie <

T. S. L.
' * R E D  A G  U / E  K O M I T E T .

Listy adresow ać należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz l-szpaltowy — lub jego 
miejsce — drobnym drukiem neti- 
tem) 10 hal.; w rubryce „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

W przededniu wyborów 
w okręgu 51.

Zbliża się chwila rozstrzygająca. W 
dniu 19. b. nu staną do urny wy­
borczej Polacy 51. okręgu, aby w y ­
brać  swojego posła mniejszości. Chwili 
tŁ3 oczekujemy z prawdziwym niepo­
kojem, bo zamieszanie, jakie sie obja­
wiło od pierwszej chwili, o czem w 
poprzednich numerach Tygodnika na 
tern miejscu pisaliśmy, istnieje dotych­
czas, —  8ytuacya nie wyjaśniła się 
zupełnie dzięki kilku szlachcicom kon 
serwatywnym, którzy wyciągnęli rękę 
po ma dat do ludu dla swego kandy­
data. W prawdzie ogromna większość 
tegoż ludu odtrąca tę rękę, wiedząc 
aż uadto dobrze, jakimi to jego opie- 
ku  nami byli dotychczas konserwatywni 
szlachcice, ale oni z właściwą sobie 
obojętnością, z jaką  patrzą na lud, u- 
ważnjąc go za bezmyślny motloch, idą 
naprzód ufni, źe swoimi sztuczkami 
m andat ten zdobędą.

Dotychczas udało im się uzyskać 
w sposób n i e l e g a l n y  oświadczenie 
kilkunastu głosów delegatów głównie 
z Liska i Ustrzyk za p. Starowieyskim, 
gdy okręg sanocki, bukowski, r j  ran 
nowski i dukielski prawie zupełnie nie

LUDW IK  GLATMAN. 5)

G R Z E G O R Z  7. SA N O K A .
Opowiadanie historyczne

R ozpraw a G rzegorza  podczas egzam inu 
d la  uzyskania wieńca wawrzynowego w is tne 
zdum ienie  w prawiła wszystkich 1).

O bdarzony  niezwykłym zmysłem kry ty ­
cznym od sze regu  la t podchwytywał on wszyst­
k ie  s ła b e  s trony do tychczasow ego nauczan ia  
i  w tym pierwszym swoim pub liczrym  występie 
śm ia ło ,  a dosadn ie  wykazał,  że d o tą d  ornac- 
k iem  szukano  praw dy ro z trzą sa jąc  w czczych 
d y sp u ta ch  sprawy rozum em  ludzk im  niedościg­
nione, sp ie ra jąc  się o rzeczy, k tó re  ro z s t r z y g ­
niętemu być nie mogły, bo sprzecznym  zda­
niom b ra k ło  podstawy rzeczywistych taktów .

W szystkie te  czcze rozum ow ania ,  k tóre  
były podstaw ą dotychczasow ej nauk i .tak  zwa­
nej scholastycznej,  m e  zg łęb ia ły  wiedzy, lecz 
czyniły  j ą  zaw iłą  i n iedostępną.

T u  wskazywał G rzegorz  nowe drogj i teo- 
rye, k tó re  w gruzy rozwalić  m iały do tychcza­
sowy la b iry n t  myśli ludzkiej,  a na g ruzach  
ty c h  zbudow ać nowy, wspaniały, jednolity  
gm ach  św ia tła  i wiedzy.

dopiski, — udało im się przeforsować 
na Radzie narodowej — z p o g w a ł- 
c e n i e m  §. 13. r e g u l a m i n u  t e j ż e
— zatwierdzenie kandydatury S taro­
wieyskiego — udaje im się wreszcie 
tak paraliżować działalność i mężów 
zaufania i komitetu obszerniejszego i 
komitetu ściślejszego, że te są od kiiku 
tygodni nieczynne, a przewodniczący 
tychże ks. kanonik Matwiikiewiez nie od­
waża sie żadnego z tych czynników 
zwołać na posiedzenie, choćby dlatego, 
by się ich zapytać, co dalej robie.

Tymczasem kandydat p. Starowieyski 
jeździ i urządza zgromadzenia, na któ­
rych nieraz musi połknąć gorzką pi­
gułkę, jak to było 11. p. w UsL zykaeh,
— lud polski skutkiem tej kandydatury 
rozgorycza się coraz więcej i może 
faktycznie albo w znacznej części wstrzy­
mać się od głosowania, albo oddać 
swe głosy na kandydata, tóry nie 
będzie miał szans wyjścia, w którym to 
wypadku głosy takie uważa się za s tra­
cone.

W obec tego niebezpieczeństwo utra­
ty mandatu na rzecz Rusinów staje się 
z każdym dniem coraz większe, a to 
z następujących przyczyn.

Nielegalność uchwalenia i zatwier­
dzenia kandydatury Dr. Starowiey­
skiego przez Radę narodową wywo­
łała u oburzonej ludności polskiej 
protest, który podniesiono na zgroma­

P rzypa trzy ł  on się tym nowym prądom  
idącym  z po łudn ia  będąc przed kilku la ty  za 
g ran icą ,  ale w pogoni za chi.-beru (był wów­
czas nauczycie lem  wędrownym) nie miał c z a ­
su  zbadać  ich gruntowuie.

Dziś pogłębiwszy naukę s ta n ą ł  p rzed  are- 
Opagism m ędrców i zachęca ł gorąco  do ze r ­
wania dawuych pę t  k rępu jących  myśl ludzką  
i do o d r o d z e n i a  nauki na klasycznych wzo­
rac h  s ta roży tnych  autorów  łacińsk ich  i g rec ­
kich  ta k ich  jak: Wirgiliusz, Cicero, Plaut,  Arys­
to te les  i inni.

S tudyow anie  tych wzorów, naśladowani# 
ich, p rzejęcie się nimi — słowem odgrzeban ie  
tego św ia ta  s ta roży tnego  przysypanego  do tąd  
u nas  g ruzam i scholastyczuego rozum owania 
sprow adzi odrodzenie  l i tera tury ,  sz tuki i 
nauki.

Ziwracał też uwagę na to, o czem dotąd  
w n au c e  średniowiecznej zapom niano  t  .j. na 
n a tu rę  człowieka i jego  indywidualność t u ­
dzież, na  badan ie  świata  p iz y ro d y  na p o d ­
stawie rea lnych  doświadczeń.

P rądy  te  „O drodzeniem * lub od badan ia  
wewnętrznego człowieka „Hum anizm em * na­
zw ane (od łacińsk iego  wyrazu hum anus lu d z ­
ki) na  po łudn iu  we W łoszech .i  na Zachodzie

dzeniu w Rymanowie i zamianowano 
kandydatem p. Fidlera a jego zastępcą 
lir. Jana  Potockiego. Wet za wet! Ale 
niestety zgromadzenie -w Rymanowie 
było nietylko nielegalne, ale samozwań­
cze, a uchwalenie kandydatury posła 
i jego zastępcy na tukiem zgromadze- 
dzenm jest p r o s t e m  w a r c h o 1- 
s t w e m .  Ze p. Fidler tam kandyda­
turę przyjął, nie dziwimy s.ę. bo o to 
tylko chodziło, źe jednak hr. Ja n  Po­
tocki zgodził się na role zastępcy F i­
dlera, temu może się niejeden poważ­
niejszy człowiek dziwić, a zadziwiłby 
się i sam p. lir. J a n  Potocki, piłyby 
chciał na zimno tę rzecz rozważać.

Pomijamy te okoliczność, że sprzę­
żenie włościanina Fidlera jako kandy­
data na posła z hrabią Janem  Rót.o- 
knn, jako j jgo zastępcy wzbudzi, stanow­
czo u każdego m  ślącego w\ borćy. v ]< ś- 
cianina podejrzenie, że tu nie <-hęć Jn -  
źenia hiuowi, ale chyba co innego gra 
rolę. Podnieść jednak rnusimv, że F i­
dler procesom tarnobrzeskim został 
skompromitowany i dotąd sie b y n a j ­
m n i e j  n i e  o c z y ś c i ł .  Skoro w liście 
do Abrahama Goligera z dnia 9/XI. 1910. 
w sprawie koncesyi szynkarskiej na­
pisał: „Staraniem mojem i kolegi Pa- 
duclui będzie sprawę traktował; pomyśl­
nie... jak każda spiawa potrzebuje w y­
datków, tak i tutaj koszta są i b ę d ą — 
oliurowana kwarta być musi 5000 k o r . .

v; -

już od dziesiątków Jat wprowadzono, zerwaw ­
szy wszelme pęta  z Rftjccznami rojeniam i sebo- 
lastycznej filozofii. W prawdzie teu postępowy 
kierunek znany był dobrze  całej szkole ar- 
łium  liberalium  krakowskiej — dlaczego j e d ­
nak n ik t  go w czyn nie w prow adził?

P recz  więc wszelkie vigilantm n som nia  
(sny na jawie), a doczekam y się świetnych 
rezu lta tów  w dziedzinie sztuki i wiedzy!

Zdziwienie ogarnę ło  wszystkich uczonych. 
Słyszano w prawdzie dawno o nowych h u m a ­
nistycznych pog lądach  na  P o łudniu ,  wiedzia­
no. że G rzegorz je s t  ich gorącym zwolenni­
kiem, ale nie ulano, aby j e  z objęciem k a t e ­
dry  m ia ł  w czyn wprowadzić i rzecz ro zp o ­
cząć s ie lankam i Wirgilego, j a k  to w fnaugu- 
racyjnej dyspucie zapowiedział.

(C. d. n.).

’) W  r. ’433. został Grzegorz bałakarzem, a 
w 14d(J magistrem, jak  to  stwierdzić można w ed­
ług „Księgi promocyi fakultetu* filozof, w un i­
w ersytecie Jagiellońskim wyd. MuezKowskiego. 
Czy istotnie czytał pierwszy sielanki Wirgilego 
w uniwersytecie krakowskim — sprawdzić t rud ­
no. Niektórzy au torzy  (Seredyński WI. w p rzegl. 
poi. z r. 1867.) tej sławy mu zaprzeczają. Autor 
niniejszej pracy trzymał się podania Kallimaoha 
podobnie ja k  Szujski, Zeissberg i innni.
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a jak nie przyjdzie do skutku to się 
zwróci“ —  skoro A. Goliger wobec 
sadu w Tarnobrzegu zeznał pod przy­
sięgą, że przeszło 200 kor. p. Fidle­
rowi wręczył, — skoro p. Fidler rów ­
nież słuchany pod przysięga zeznał, 
źe tylko 20 kor. znalezione na stole 
po odbyciu konterencyi z Gohgerem 
we Lwowie wziął, a w Besku dał naa "
ubogich. -  skoro sędzia w T aru  brze-O *
gu wobec sprzecznych zeznań p. Fidlera 
i Gofigera złożonych pod przysięga 
spray y nie rozstrzygnął, ale odstąpił 
c. k. Prokuratoryi do zbadania —  to 
dopóki ta sprawa nieskończona, p. F i­
dler z zarzutów' nie oczyścił się, a teni 
saiuem jako skompromitowany o mandat 
ubiegać się nie powinien.

Jeżeli do powyższego dodamy, że 
p. Fidler postępując nieoględnie w zna­
nej sprawie Haducha i Pileckiego przy 
kupnie dóbr Nowosiółek podpisywał 
weksle na sumę znacznie wyższą, niź 
wynosi jego majątek, co o bystrym 
umyśle p. kandydata bynajmniej nie 
świadczy —- jeżeli dodamy, źe w czasie 
czteroletniego swegO posłowania nie 
zwołał ani jednego wiecu celem zdania 
sprawy ze swej działalności w parła 
mencie, czego wyborcy domagali się, 
to nie możemy się dziwić, źe całe 
gminy są przeciwne jego kandydaturze.

Obok p. Fidlera wystąpił drugi 
kandydat ze stronnictwa ludowego p. 
Lucyan Szafran. Widząc, źe Stapiński 
lud oszukał i tak w swoim „Przyja­
cielu L u d u “ jak  i na -wiecu w Cergo- 
wej koło Dukli na którym przewodni­
czył osobiście, kazał ludowcom głoso­
wać na Starowieyskiego, widząc źe 
ludowiec Pawłowski sędzia z Dukli, 
usunął się od kandydowania — posta­
nowił p. Lucyan Szafran kandydować 
jako ludowiec i w tym celu objeżdża 
znowu gminy i agiruje za sobą.

A skutek z tego ja k i?  Oto z po­
wodu cofnięcia swej kandydatury ma­
jącej najwięcej szans przez' prof. Pytla 
po zatwierdzeniu Dra Starowieyskiego 
przez Rade narodową w myśl karności 
narodowej — lud widząc, źe mu na­
rzucono urzęd- wego niejako kandydata, 
którego nie chce — me mogąc w wieluO o  *
gminach iść z powodów wyżej przyto­
czonych za p. Fidlerem — nie zachwy­
cając się zaś działalnością ludowców, 
nie pójdzie również- za p. Szafranem — 
i jest. wr wrysokim stopniu rozgoryczony i 
niepewny, co ma dalej robić.

1  to są przyczyny, które powodu­
ją  nas do oświadczenia, źe oczekujemy 
rozstrygającej chwili w dniu 19. czerw­
ca z prawdziwym niepokojem. Lud 
bowiem nasz jest dziś w istocie roz­
bity, dzięki nieproszonym opiekunom 
n rodu, konserwatystom i krótkowi- 
dzącym, zaściankowym politykom w 
rodzaju ks. Knapa z Beska i ks 
Wolskiego z Rymanowa, Ma obecnie 
trzech kandydatów' mianowicie p. S ta­
rowieyskiego, p. Fidlera i p. Szafrana, 
choć ten lud polski w' okręgu 51.w'o- 
bec ludu ruskiego j e s t  w' m n i e j s z o ­
śc i .  Rusini m a j ą c y '  w i ę k s z o ś ć  
postawili od pierwszej chwili dwóch 
kandydatów: p, uuryłowicza i prof.
Załozieckiego i za nimi agitują od 
dw’óch przeszło miesięcy z całą usil- 
nością. Jakoż wobec rozbicia w obozie 
polskim mogą przeprowadzić obydwóch, 
tem więcej, źe obok silnej agitacyi 
starają się uśpić czujność polską legen­

dą o szalonej nienawiści między Ukra­
ińcami, a moskalofilami, która ma docho­
dzić do takich granic, źe w danej chwili 
raczej będą głosować na kandydata 
polskiego przy ściślejszych wyborach, 
niżby ukrainiec miał głosować na mo- 
skalofiia lub odwTotnie.

W tym stanie rzeczy, chcąc na 
pewne zdobyć mandat mniejszości dla 
Polaka, pozostaje nam jedna droga, 
jedno wwjście, a tem jest zrobienie ofiary 
ze swoich przekonań. Choć mamy źal 
do wmdza, a wodzem tym jest obecnie 
Rada narodowa, której komenda, jak  
to niejednokrotnie zaznaczyliśmy, jest 
w' okręgu 51 nienajlepszą — to w  chwili 
bitwy zamieszania wszczynać nam nie 
wolno. Porachunki pozostawmy na chwi­
lę na boku, załatwimy je po wyborach.

Teraz zaś solidarnie i zgodnie po­
przeć należy kandydata zatwierdzonego 
przez Radę narodową w imię karności 
narodowej, a tym jest •Dr. Starowieyski! 
Jes t to z naszego punktu zapatrywania 
z ł e ,  ale złe konieczne, jeżeli nie ma­
my stracić mandatu na rzecz Rusina.

W obronie naszych 
zdrojów i gór.

„Miliony polskie d la  F ra n z e n sb a d u  ko-, 
sztern Krynicy, Żegiestowa i N a łę cz o w a”.

Pod tym ty tu łem  umieściło czasopismo 
„Nasze z d r o je “ w num erze  2-gim z roku 
1911- a r tyku ł ,  w którym  na podstawie listy 
gości F ra n ze n sb ad u ,  udow adnia  au to r ,  że w 
sezonie 1910 sam Lwów d os ta rczy ł  tem u 
zdrojowisku zagran icznem u ćwierć miliona 
koron dochodu.

W tym samym ar tyku le  przychodzi 
a u to r  do wniosku, że p rzecię tn ie  15— 20 mi­
lionów koron  rocznie bywa z Galiuyi wywo­
żonych do zdrojowisk zagran icznych  przez i 
osoby bardzo  i średnio zamożne. j

W e wszystkich światowych zdrojow ;skaeh, | 
m ie jscach  klim atycznych i turystycznych l 
rozbrzm iew a mowa polska, wszędzie się Rpot- j  

kasz z g rupam i Polaków, k tórzy z lekkiein j 

sercem  wydaj |  drogi grosz na pożytek j  
obcych przedsiębiorstw , gdy tym czasem  14 j  
największych zdrowisk i uzdrowisk  krajowych 
wykazało razem  w roku 1909. zaledwie 42.796 i 
gości, przeważnie najbiedniejszych. 1 [

Świeżo wpadł mi do r ą k  p ro sp ek t  j e ­
dnego polskiego pensyouatu  w K ołobrzegu, 
k tóry  rozs trze łonem i i bardzo  wielkiemi lite- 
r a n i ’ szczyci się, iż ma źródło  zaw ierające  i 
5 %  solanki.

T ym czasem  nasz Delatyn, Morszyn, T ru- 
skawiec i R abka  m a ją  solanki o 25— 30°/0 
zaw artośc i soli; nasza  Krynica, Żegiestów, 
W ysowa i B u rk u t  m ają  szczawy żelaziste,  
pod względem własności leczniczych p rze­
wyższające o wiele podobne zdrojowiska za ­
g ran ic zn e ;  nasza  R abka, Iwonicz  i Rym anów 
nie u s tępu ją  w niczem solankom  jo d o -b ro -  
mowym zagranicznym , a  naw et j e  p rzewyż­
szają. A gdzież są nasze ź ró d ła  s ia rczane  w 
tak ie j  obfitości występujące j a k :  Lubień, 
Swoszowice, T ruskawiec, Niemirów, Pusto-  
myty, Nowosielce, Szkło i wiele innych, k tó ­
rych  nam  może z a g ran ic a  śmiało pozazdrościć.

Gdzież są nasze  szczawy p ros te  aka -  
liczne, j a k  Krościenko, Szczawnica, G łęb o ­
kie, Muszyna, Wysowa i wiele innych, k tó ­
re  w niczem nie u s tępu ją  wodom Selterskim, 
Bilińskim, G ieshublersk im  i t. p. Gdzież j e s t  
nasza  N aftus ia  T ruskaw iecka ?

Gdzież są  w końcu nasze urocze u z d ro ­
wiska i le tn iska w T atrach ,  w zachodnim  i 
wschodnim Beskidzie, w Dolinie P ru tu  i w 
K a rp a ta c h  lesistych powiatu kosowskiego?

Wszystkie te  miejscowości razem  wzięte 
wykazały w roku  1909 frekwencyę nie wyż­
szą n ad  50.000 kuracyuszow, gdy tym czasem  
„ b a d y “, zagran iczne  ro ją  się co ro k u  od 
s e tek  tysięcy gości z Galicyi.

F a k ty  te  m uszą poruszyć i u  najobo­
ję tn ie jszego  wywołać zastanowienie i z a p y ta ­

nie, dlaczego ta k  się dzieje, skąd  j a k a ś  
ap a ty a  g ran ic zą ca  z t.ojkotem tego, co swoje, 
choć często lepsze, niż obce.

Chcąc na  zapytan ie  ta k ie  odpowiedzieć 
musimy się uderzyć w piersi i p rzyznać,  że 
wina tego, iż m arnu jem y grosz własny, iż 
zapoznajem y to co swoje na korzyść obcego, 
leży w nas samych.

To też zastanów m y się po k ro tce  n ad  
przyczyną  tego z ła  ekonom icznego naszego  
kraju , a p-zyjdzieinv do p rzekonania ,  że leży 
orm ta k  po s t ro m a popytu, ju k  i podaży, t. j .  
t a k  po s tron ie  publiczności szukające j  b ąd ź  
to  pomocy leczniczej,  bądź ..eż wypoczynku 
w zdrojowiskach, uzdrow iskach  i le tn iskach ,  
j a k  i po s trom e naszych p iedsięb iors tw  
przemysłowych tego  rodzaju .

Z powodu b ra k u  odpowiedniej,  wygodnej 
komuuikacyi,  braKu dbałości  w tyra k ie ru n k u  
ze s trony m iarodajnych  czynników, z pow odu 
w końcu b ra k u  odpow iednich u rzą d zeń  i kom ­
fortu  w naszych zdrojowiskach, uzdrow iskach  
i miejscach tu rystycznych  publiczność nasza  
podróżu jąca  zna lepiej W łochy, Szwajoaryę 
i limu kraje  obce, zna ona lepiej zdro je  z a ­
g ran iczne ,  niż nasze.

S krom ne one, ciche nio s ta ra ją  się wy­
d a tn ie  upom nieć o s iebie i żyią tylko z tych ,  
k tórych  lekarze  w uwzględnieniu b rak u  od ­
powiednich środków m a terya lnych  nie uzna li  
za stosowne wysłać za granicę.

U  lekarzy to  zapoznanie  przyrodzonych 
bogactw  leczniczych k ra ju  naszego tem  wy­
datniej występuje: iż oni właśnie w p rzew aż­
nej części sk ierowują publiczność do z d ro jo ­
wisk i udrowisk.

Co więcej doszło do tego, że ś redn io  
zamożny, „szanujący s ię “ członek naszego  
społeczeństwa uważałby sobie za ujmę. gdyby  
wypoczynek letn i czy kuracyę  odbył w 
k ra ju  i po powrocie me m ógł powiedzieć, iż 
w raca z Riwiery, Ostendy, czy B adenu ,  a  
choćby tylko z nad  A dryatyku . Ten wstyd 
fałmiywy udzielił się s i łą  ciężkości i lekarzom  
naszym, k tó rzy  licząc się z za jia tryw aniem  
pac jen tów , dobrze  się zas tanaw ia ją  nad tem , 
zanim  im każą  wyjechać do jak iegoś  zd ro jo ­
wiska, lub zak ład u  leczniczego krajowego, 
zam ias t  do zagranicznego.

B ojkot ten  naszych zak ładów  leczn iczych  
upraw iany na  korzyść obcych praw p r^e z  
publiczność i lekarzy oddziaływ a zabójczo 
n a  rozwój naszych zdrojowisk, i miejscowości 
turystycznych. S praw ia  on bowiem u p ad e k  
n a  duchu  ich właścicieli i przedsiębiorców, 
a  obok tego powoduje n iemożność i inwesto­
wania poszczególnych p rzedsięb iors tw  i zao­
pa tryw an ia  ich w komfort.

Bojkot ten ods trasza  kap ita l is tów  od  
lokowanie kap i ta łów  w z a k ła d ac h  tego r o ­
dzaju, tem bardzie j ,  że n iska ich f rekw eneya 
i k ró tkość  sezonu, k tóry  się ogran icza  ty lko 
do 2 miesięcy le tn ich ,  uczęszczanych w d o ­
d a tk u  przez moiej zam ożną publiczność, nie 
m ogą dać  rękojm i tej rentowności,  ja k ie j  
należałoby  się spodziewać.

Tu zam yka się to b łędne  koło, o k tó re in  
wyżej wspomniano i toczy się ono sy s te m a ­
tycznie z roku  na  rok.

To też czas na  ocknięnie się. W  wielu 
k ie runkach  k ra j  nasz op rzy tom nia ł  ju ż  eko­
nomicznie. N iechaj zatem  i w tym k ie ru n k u  
okaże nasze społeczeństwo, iż do ros ło  m o ­
ra ln ie  do ważności chwili, i me d a  się b e z ­
k ry tycznie  prowadzić  na  p a s k u  rek lam  o b ­
cych na n iekorzyść w łasnego kraju . N iechaj  
więc lekarze  nas i posy ła ją  swych pacyentów  
tylko do zdrojowisk, uzdrow isk  i zak ład ó w  
leczniczych swoich. N iechaj publiczność naszr  
znajdzie  w sobie tyle h a r tu  duszy i żąui 
od swych lekarzy, by j ą  posyłali ty lko do  
swych lekarzy, by j ą  posyłali tylko do z a ­
k ładów  leczniczych krajowych.

A z pew nośc ią  wywoła to  zbaw ienny 
o d ruch  i zdrojowisku, uzdrow iska  i m iejsco­
wości tu rys tyczne  nasze b ęd ą  mogły d a ć  
swym gościom i kom fort  i wygody i p rzy jem ­
ności, na  k tó re  ich wabi do tąd  zagran ica .  
To też ape lujem y do naszego społeczeństw a , 
by chcia ło  ponieść raz  tę  ofiarę i z b o jk o to ­
wać choćby w jednym  roku  „ b a d y “ z a g r a ­
niczne, a wówczas zaśw ita  nam  ju t r z e n k a ,  
gdyż umożliwi naszym  zdro jom  naszym gó rom  
wabić obcych tak, ja k  oni wabią dzisiaj naa  
do siebie.
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K R O W I E  A.
Mistyfikacya. W czoraj dnia 10. b. m. 

g ru c h n ę ła  wieść po całym  Sanoku powtó­
rzo n a  za jednym  z dzienników lwowskich, 
ja k o b y  z m ias ta  S anoka  zgłosił swoją k an ­
d y d a tu rę  obok p. W incentego Jab łońsk iego  
p. Dr. Roger  B a ttag lia .  Wieść ta  okaza ła  
się E łszyw ą,  p. B a t ta g l ia  bowiem ogłosił we 
wszystkich pism eh lwowskich nas tępu jące  
oświadczenie : „W obec wiadomości p rzyn ie­
sionych przez pewien dziennik, jakobym  
m ia ł kandydow ać w okręgu  S a a  o k- K r  o s n o, 
rzekom o czując się niepewnym we Lwowie, 
s tw ie rdzam  z ca łą  stanowczością, ż e  n i e  
s z u k a m  « 3 e k u r a c y i  w ż a d n y m  i n ­
n y m  o k r ę g u  i nie kandydu ję  nigdzie, 
prócz drugiego o k r ę g u  m iasta  Lwowa. 
W szelkie tedy  pogłoski tego rodza ju  są 
wyssane z pa lca  u...

Jubileusz dziesięcioletniej słuioy. P e r ­
sona! fabyki wagonów święcił wczoraj w e- 
ozorem uroczystym koiow odem  z pochod ia- 
mi jub ileusz  dziesięcioletniej służby swego 
D yrek to ra  p. L u d w i k a  E y  d z i a t  o w i c z a, 
a świąteczny nas tró j  obchodu entuzyazm, i 

z jak im  zgotowano jubila tow i owacyę, świad­
czyły najwymowiej j a k ą  czcią i m iłością o- 
ta c z a ją  swego D yrektora  robotn icy  i jego 
współpracownicy.

Nie m a łe  bowiem są  zasługi p. Eydzia- 
towicza ta k  około rozwoju samej fabryki, 
ja k o też  około za k ła d an ia  różnych f ilantropij­
nych zakładów  przy fabryce przez niego do 
życia powołanych, aby tylko w ten  sposób 
obudzić u robotn ików  poczucie własnej go­
dności, i s tw orzyć dob roby t w se tkach  ro ­
dzin robotniczych. K to  w tym duchu  z św iado­
mością celu sum iennie i po ko leżańsku  „dz ie­
sięć l a t “ mimo trudnośc i  i n iepowodzeń 
p racow ał,  kto j a k  p. Eydzjatowicz na  t r u ­
dnym pos te ru n k u  uietyłko nie ostyg ł w za ­
m iarach ,  ale owszem z każdą chwilą coraz 
większej n a b ie ra  zachęty do zwalczania 
konkureiicyi zag ran iczne j  i wszczepia w um y­
sły swoich współpracowników zamiłowanie 
do  pracy, k to  wreszcie s ta ł  się b ra tem  pod ­
władnych i opiekunem ich rodzm , te n  za ­
służył na  to uznanie, ja k ie  mu wczoraj 
zgotowano.

To też  persona l  fabryki chcąc  okazać 
swoją wdzięczność jubilatowi, wręczył mu 
stosowne upominki, a  dziś t. j. w niedzielę 
d n ia  11. b. m- odbędzie się dalszy szereg 
uroczystości fabrycznych z powodu tak  tej 
rocznicy dziesięciolecia, j a k  i ch rz tu  sie- 
dmiotysięcznego wozu, zrobionego w w ar ­
sz ta tach  tu te jszej fabryki.  R edakcya nasza 
za łącza  Jub ila tow i cieszącem u się w całem 
mieście wielką sy m p a ty ą  i poważaniem  s e r ­
deczne życzenia pomyśln ści — ad multos 
annos!

Młodzież i pijaństwo. Bardzo uznania  
go d n ą  i od daw na up rag n io n ą  odezwę roze­
s ła ł  tynicz. Z arząd  m ias ta  S anoka  do wszyst­
kich właścicieli szynków’, r e s ta u r a c j i  i k a ­
wiarni. Opiewa o n a :  „Na podstaw ie  § 23. 
ustawy z dnia 13. m a rc a  1889. dz. u. kr. 
N r.  24. zakazu je  się właścicielom szynków, 
res ta u racy i  i kaw iarń  podaw ania  do picia 
trunków  spirytusowych młodzieży w wieku 
do la t  16. P rzekracza jący  ten  zakaz zos taną  
pociągnięci do odpowiedzialności karne j" .

Mianowania. M inister  h and lu  zam iano ­
wał asys ten ta  pocztowego p. K o n r a d a  
S a d o w s k i e g o  w Sanoku oficyałem pocz­
towym.

Wielki festyn w połączeniu z dniem 
kwiatowym odbędzie się dziś w niedzielę 
11. b. m. na  dochód Towarz. upiększenia 
m ia s ta  w park u  Mickiewicza i w nowo 
o tw artym  parku  Chopina. P oczą tek  o godz. 
3. popołuduiu  ozna jm ią  w ystrzały  m oźdz ie ­
rzowe.

P rog ram  bardzo  urozm aicony, m nóstw o 
n iespodzianek . Bufety obficie zaopatrzone.  
P iękne  boginki rozdaw ać b ęd ą  za m ałe  
kwoty ze ź ró d ła  Chop ina  doskona łą ,  z d r o ­
w otną wodę w sm aki n e k ta ru  zaczarow aną . 
P rzy  dźwiękach ork iestry  odbywać się będzie 
za  sp raw ą  urodziwych kwieciarek  wspaniały 
t a r g  kwiatowy. Dla miłośników spokoju  będą  
sp rzedaw ane  osobno odznaki po cenie 2 K., 
k tó re  uchron ią  ich od wszelkich a taków  na 
kieszeń. W  razie niepogody zabaw a odbędzie 
się w n as tęp n ą  niedzielę.

Tow. upiększ, m. Sanoka. Dnia li.  
m aja  odbyło się W alne Zgrom adzenie  To­
warzystwa upiększenia m. S anoka przy b a r ­
dzo licznym udziale członków pod p rzew odni­
ctwem prezesa  p. St. Czarnowskiego, który 
w ciep łem  zagajeniu wskazał, że p iękno je s t  
dowodem kultury ,  a te j  dom aga się po nas 
patryotyzm . Przystąpiono do wyboru na rok 
nas tępny  i na wniosek komisyi m a tk i  w ybra­
ni zostali jednog łośn ie  nas tępujący  p p . : p re ­
zesem. p. Czarnowski Stanis ław , zas tępcą  
prezesa , p. Mroczkowski August. Do wydzia 
łu  weszli mi.: Beksiński W ładysław, Dr. 
Bendel Adolf, D ziura  Józef, G era rd is  Karol,  
H e lleb ran d  Henryk, Lorenc  Jan ,  Pogłodow ski 
Antoni, Rozwadowski Stanis ław , Szoniek W il­
helm, Dr. Zaleski Karol.  Z. stępcy pp.: B or 
czyk Antom, K re iner  Gustaw, N ebenzal  Fe- 
bus, N aw arsk i Mieczysław, P k ch A leksander.

Na zakończenie wśród nader  ożywionej 
dyskusyi wyłoniły się trzy wnioski, a m iano­
wicie, żeby, 1) poczynić s ta ran ia  w banku  
parcelacyjnym, aby przynajmniej części brzO' 
stów na W ójtostwie nie sp rzedaw ał na wy­
cięc ie ;  2) żeby w ystosow .ć  m em oryał do 
M ag is tra tu  w sprawie rozlicznych n iep o ­
rzą d k ó w  i ulepszeń';  3) żeby wybrać komisy!, 
k tó ra  by wspólnie z wydziałowymi zjednywała 
j a k  największą ilość członków, zwłaszcza 
pomiędzy żydami właścicielami realności, 
k tó rych  do tąd  je s t  t a k  ir.ało w Towarzystwie.

Walne Zgromadzenie sanockiego od­
działu Eleuteryi, towarzystw a bezwzględnej 
wstrzemięźliwości od napojów alkoholowych, 
odbyło  się we środę  17. m aja  w lokalnościach 
M agis tra tu .  P rzew odniczący zdał k ró tk ą  sp ra ­
wę z dotychczasowej działa lności tow arzystw a 
i odczyta ł  lis t p. D ra  M. Maciejowskiego, 
adw oka ta  z Biecza, k tó ry  wyraża słuszny 
żal z powodu, że na zeszłorocznym wiecu 
przeciwalkoholowym w Sanoku zjawić się 
raczy ło  zaledwie kilka osób z inleligencyi,  
dó duszy k tórej ou pi zedewszystkiein jako  
re fe ren t  trafić  p ragną ł.  Mimo tych up rzedzeń  
wierzymy je d n ak  w lepszą  przyszłość wie­
rzymy w młodość... . F undusz  na gospodę 
bezalkoholową wynosi blisko 100 kor.

Po krótkie j dyskusyi przystąp iono  do 
wyboru W ydzia łu .  P rzewodniczącym wybrany 
ponownie p. dr.  Zaleski, zas tępcą  przew. 
p. dr. Gawiński, r a d c a  są d o w y ; sek re ta rzem  
p. Joiiner, jego  zastęp ,  p, R u tkow ska; s k a r ­
bnikiem p. G łuszek, jego zastęp, j>. S. Ko- 
nieczkówna. J a k o  wydziałowi weszli p p . : 
Niecrzielski i J. Loreucówna.

Kościół W Bukowsku, j a k  się dowia- 
, dujem y ma być wewnątrz polichromowany, 
j a p lany tych pięknych malowideł zobowiązał 
j się zrobić p. L udom ir  K oehler ,  a r ty s ta  ma- 
I la rz  ze Lwowa. Mimo jednak ,  iż plany te 
I za tw ierdzone zos ta ły  przez konsystorz w 
| P rzem yślu ,  iniejsi owe władze kościelne z a ­

s tanaw ia ją  się nad  tein, czyby nie powierzyć 
tej polichromii w ręce  rusk iego  m a larza ,  
aby kościół zeszpecił bizantyńskimi boho­
m azam i.

Znamy p. K oehle ra  od la t  k ilkunastu  
ja k o  b. ucznia Akademii krakowskiej i b a r ­
dzo zdolnego m a la rza  i cieszylibyśmy się 
ba rdzo ,  gdyby mu powierzono tę polichromo- 
mię, sanockie zyskałoby bowiem je d n ą  p raw ­
dziwą artystycznie  ozdobną świątynię więcej.

Afisze w żargonie żydowskim bez
te k s tu  polskiego pojawiają  się coraz częściej 
na  u licach m. Sanoka. Ciekawi je s teśm y dla 
kogo one są drukowane, boć przecie przę-  
ważna część ludności nawet żydowskiej ż a r ­
gonu nie rozum ie  i czy odnośne władze p rze ­
puszczając  afisz tak i zna ją  dok ładn ie  trość 
je g o ?  — Przec ież  nie jesteśm y w Jerozolim ie  I

Towarz. dziennikarzy Serbskich u rz ą ­
dza  podczas dziesiątego z jazdu dziennikarzy 
słowiańskich w B iałogrodzie od 27 — 30. 
czerwca 1919 r. pierwszą ogólnosłowiańską 
wystawę dzienników i innych s łowiańskich 
wydawnictw ku uczczeniu  dziesiątej rocznicy 
is tn ien ia  i działa lności Związku dziennikarzy 
słowiańskich.

R edakcya  nasza zaproszona weźmie ró ­
wnież u dz ia ł  w tej wystawie i prześle  „ y- 
godnik" w 2 egzem plarzach  pod a d re se m :  
„S rpsko  N ovinarske U drużen ie  w B e lg iadz ie" .

Odroczenie terminu Jarmarku wyrobów 
krajowych. Dowiadujemy się, że K om ite t 
J a r m a r a u  z powodu uowycli zg łoszeń  i z 
powodu wyrobów, przypadających  we Lwowie 
na dzień 19. czerwca odstąp ił  od zam iaru

otw arc ia  j a rm a r k u  w dniu  17. b. m. p r z e ­
n o s z ą c  t ę  u r o c z y s t o ś ć  n a  s o b o t ę  24.  
c z e r w c a  b r. o g o d z .  4. p o  p o ł u d n i u .

Odpowiedzi Od Redakcyi: B a r d z o  C i e ­
k a w y  w K   W iadomo, że cen tra lny  r z ą d
udzieli ł  w zam ian za zezwolenie n a  o tw arc ie  
granicy  rum uńskie j  6 milionów roczn ie  w 
ca łem  państwie n a  podniesienie chowu bydła ,  
—  lecz wszelkie inne wieści, a zwłaszcza, 
jakoby  fundusz ten  m ia ł  być użyty na  ce le  
ag itacy jne d la  hyen wyborczych —  to bajk il  
Ów wyborca na  tym wiecu k ie ru jąc  w odę 
na swój młyn agitącyjny, g a d a ł  ja k  mu było  
po trzeba .  Za k o n ta k t  i pam ięć bardzo  dzię­
kujemy 1 Aj>

Odpow iedzialny re d ak to r:
L U D W K  G L A T M A N

L c z .  E . : «

E dykt licytacyjny.
Dnia 23. czerwca 1911. o godzinie 12. 

przed południem odbędzie  się w sądzie  
niżej wymienionym, w biurze  Nr. 33. l icy- 
tacya  a) połowy rea lności  obj. whl. 223. g m .  
kat.  Srogów górny b) połowy rea lności  obj.  
whl. 224 gm. kat. Srogów górny.

N ieruchom ości powyższe wystawione n a  
licytacyę są ocenione, a  to  ad  a)  n a  k w o tę  
623 kor. 10 hal. ad b)  na  kwotę 678 kor 
50 hal. a obie połowy jako  ca łość  g o s p o ­
d a rc za  na kwotę 1300 kor.

N ajniższa cena wynosi obu  po ­
łów powyższych realności ,  k tó re  łączn ic  b ę d ą  
sprzedane ,  kwotę 866 kor. 68 hai. poniżej 
te j ceny sp rzedaż  m e przyjdzie do sk u tk u .

W a ru n k i  licytacyjne, i odnoszące się do  
tej n ieruchom ości d okum en ta  może każdy , 
m ający chęć  kupien ia  p rze jrzeć  p o dczas  go ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w b iu rze  Nr. 34.

C. k. S ąd  powiatowy w S anoku  
O ddzia ł IV. dn ia  1. m a ja  1911.

1 -2

T -u, 1415/q
L .  c z .  E :  -14-/9-

Edykt licytacyjny.
Dnia 23. czerwca 1911. o godzinie 12. 

przed południem odbędzie się w są d z ie
niżej wymienionym, w b iu rze  Nr. 33. licy­
t a c j a  realności obj. whl. 233 i 331 gm .  
Zagórz.

S przedaż obu tych wykazów n a s tą p i  
łączn ie ,  a są ocenione n a  1200 kor.

N ajn iższa  cena wynosi 6 0 0  k o r .  jako  
relieytaeyjna, poniżej te j  ceny sp rzedaż  n i e  
przyjdzie  do skutku .

W arunk i licytacyjne, i o d noszące  się  d o  
tej nieruchom ości dokum enta ,  może każdy , 
mający chęć kupienia, p rzu jrzeć  podczas go­
dzin urzędowych w sądzie  niżej wymienio­
nym, w b iu rze  Nr. 34,
C. k. Sad powiatowy w Sanoku. Oddział IV.

dnia  3. m a ja  1911.

4739/10. 
E :  l i .

Sdtjkt tieytacijjm).
Dnia 23. czerwca 1911. o godzinie II. 

przed południem odbędzie się w sądzie
niżej wymienionym w biurze  Nr. 33. l i c y ta c ja  
rea lności obj. lwh. 90 m. Sanoka .

N ieruchom ość  pow yższa wystawiona n a  
licytacyę j e s t  oceniona n a  6990 kor.

Najniższa cena wynosi 3945 kor. poni­
żej tej ceny sp rzedaż  nie przy jdz ie  d u  
skutku.

W arunk i licytacyjne i odnoszące się do» 
tej n ieruchom ości d okum en ta  może k ażd y ,  
mający chęć kupienia, p rze jrzeć  p o d czas  
godzin u rzędow ych w sądzie niżej w ym ie­
nionym w b iu rze  34.
C. k Sąd powiatowy w Sanoku O d d z ia ł  IV .

dn ia  20. kwietnia 1911. 1—2



TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ, z dnia 11. czerwca 1911.

V ] lT rw(\  ‘A V Ł ' i r  odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy mnszkuły, śoięgn 
Y »  C l C ł Z C  £ U 1  U W I C  ogólny W asz stan zdrowia znowu się polepsz)’, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fel

'n a  będą silne, sen zdrowy, 
{ellera z inarką „Klsafluid". 

Próbny tuzin 5 kor. franco. W ytwórcą  je s t  tylko aptekarz' E j  V." Feller,W  Stubicy, Elsaplatz Nr. 260. Kroacya.

i rzez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

zY aarum rr s i s s k i o w s s i
zastępca „Linii Hambnrg-Ameryka“ dla Galicyi Zachodniej

S A N O  K
naprzeciwko Scacyi kolejowej.

Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki oraz biletów kolejowych 
do Hamburga, jakoteź do wszystkich miejscowości w Ameryce.

s-W
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Edykt licytacyjny.

Dnia !9. czerwca 1911. o godzinie 10. 
przed południem odbędzie się w sądzie 
niżej wymienionym w sali Nr. 3. w Sanoku 
l ic y ta c ja  m ajętności  Buszów i Hoszowczyk 
ob ję tych  wykazami h ipotecznymi 92 i 218 
księgi gruntowej d la większych posiadłości 
tu te jszego  S ądu  wraz z przynależnościami. 
sk ład  ającemi się z budynków i inwentarz i 
gospodarczego . M ajętności te sp rze d an e  będą 
bez praw naftowych, k tóre  nie są p rzedm io ­
te m  tej licytacyi, a p rze to  n ienaruszone 
zos ta ją .

N ieruchom ości wystawione na l icy tac ję  
są ocenione razem  na 209,139 kor. 49 hal.
w czem przynależności na 29.464 kor.

N ajniższa cena wynosi 138.759 kor. 
66 hal poniżej tej ceny sp rzedaż  me p rzy j­
dzie do skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się do 
tych  n ieruchom ości dokuinenta ,  wyciąg 
ta b u la rn y ,  wyciąg ka tas tra lny ,  protokoły 
ocen ien ia  i t. d. może każdy  mąjTjcy chęć 
kupienia p rze jrzeć  podczas godzin u rzędo ­
wych w Sądzie niżej wymieni mym w biurze 
N r .  11
C. k. Sąd  obwodowy w Sanoku oddział IV. 

dnia 8. kw ietn ia 1911.
2 - 3

najnowsza 
i najznakomitsza 

maszyna 
do szycia..

M A S Z Y N A  do SZYCIA  do nabycia 

tylko w naszych składach

SINGER Co Tow. Akc. 
m a s z y n  do s z y c i a .
S a n o k ,  ul. Jagiellońska 4 9 —50.

Wszędzie filie.

Sprowadzić można przez każdą Księgarnię 
neg icdzone,  w 46 wydaniach drukowane 

dziełko radcy lekarskiego Dr. Mullera 
„ O zniszczonym, systemie nerwowym  

i p łciow ym ^.
Wolna przesyłka w kopercie za 1 kor. 20 h. 

w m arkach  pocztowych,
Gurt SUber - Brunświk (Braunscbweig).

K M Z m A

chrypkę, zaflegnienie, katar, koklusz i ka- I 
szel karczowy, jak  smaczne.

śJsSF
H B K i i C
1  K A R M E L K I  P I E R S I O W E
»  7. trzem a jo d ła m i

r nnn not. uwierz, świa- 
K S  ' 'M K  0G U U dectw od lekarzy i

p r '’w ręczę za pewny 
Pakiet 2 0  ! 4 0  hal .  skutea.

;Do nabyflia w Sanoku w aprece Maryana 
‘ Kawskiego, w drogueryi J a n a  Hydzika, 

w handlu delikatesów Cli. Epste ina i w 
aptece T. Ger/.uhka w Bukowaku

Firma eksportowa
Antoniego i o l i ń s k i e g o

w Sanoku
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tucziią po cenach bieżących wedle  
cen targów  wiedeńskich 1 praskich.

Trzodę zaopatrzoną w  paszport 
w ystaw iony stosownie do przepisów  
weterynaryjnych, należy dostawić  
na miejsca powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
staw ca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle w agi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

OKoliczni w ł o ś c i a n i e  i mieszczanie mając 
możność każdego czasu dostarczyć i pozbyć 
swój towar i nio będąc narażeni na  wyzysk ze 
s trony pośredników, grasujących po wszystkich
targach, rrzekona ją  sio, że sprzedaż towaru po­
wyższej firmy jest dla nich najkorzj stniejszą, 
że” zaoszczędzi im wystawania całymi dniami na 
targach i marnowania czasu i pieniędzy które 
się nieraz na targu niepotrzebnie wydaje.

F O T O G R A F IC ZN E
przybory, papiery, chemikalia i t. p.

są do nabycia

g w  drogueryi J A N A  H Y D Z I K A
w Sanoku.

N i e  k u p u j c i e

£okal Jicamu 3 * S .£ .
obok p. Pollaka jest każdej chwili  

do w y n a j ę c i a .

L cz . E  : ^ |Ą -

Edykt licytacyjny.
Dnia 26. czerwca 1911. o godzinie 10,

przed  po łudniem  odbędzie się w Sądzie ni­
żej wymienionym w sali Nr. 3. w Sanoku 
l ic y ta cy a :

A) M ajętności Solina obję tej wykazem 
hip 355. księgi gr. d la  większych posiadłości 
tu te jszego  S ąd u  wraz ?. przynależytuściami 
składaj.ącemi się z budynków, inw entarza  
gospodarczego  żywego i m artwego i zasiewów, 
zaś b) dnia 10. lipca 1911. O 10. godzinie 
przed  południem  lic j tacya  majętności T o ­
karnia . objętej wyk. hip. 549. tej samej 
księgi gruntowej, bez przynależności,  których 
niema.

Najpierw lv y to \v an ą  będzie m ajętność  
Solina a potem m ajętność  Tokarnia.

Nieruchomości te  wystawione na h-.-yta- 
cyę są ocenione, a to ad a") m ajętność  So­
lina na 238.365 kor. 17 hal., W czem z a ­
w arta  jes t wartość budynków 7.410 kor., a 
innych przynależności 5.715 kor., zaś ad b) 
m ajętność  Tokarn ia  na 4C.580 kor. 34 hal., 
Najniższa ceną wynosi ad  a) co do m a ­
ję tności Solina kwotę 158.910 kor. 12 hai., 
zaś ad b) co do majętności to k a rn ia  kwotę 
31.055 kor. 56 hal. M ajętności te  sp rzedane  
nie będą poniżej tej ceny.

W arunk i licytacyine i odnoszą-e  się do- 
tych  nieruchom ości dokum enta  (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastra lny! protok dy ocenie­
nia i t. cl ) może każdy mający chęć kupie­
nia, p rze jrzeć  podczas god .ni urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr, 11 
C. k. Sąd  obwodowy w Sanoku O ddzia ł  IV.

dnia 13. jwdetniikllOl 1- 2—3

W Sanoku blizko kolei do wynajęcia
cały dom obejmujący 4 pokoje, kuchnię, 
spiżarkę, pralnię, drewutnię, werandę etc. 
oraz osobne jedno mieszkanie 2 pokoje 
i kuchnia i 2 mieszkania po I pokoju i
kuchni. (Realność dawniej Kolbera).

Zapytania listownie u właściciela Sa­
muela Fetta w Rzeszowie. 2—3
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HOTEL  IMPERIAL
RESThURACYA I M H I I R I t i

W S ANOKU  
przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i kaiacye.
Pokoje po umiarkowanych

cenach. 38-  52
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Edykt licytacyjny.
Dnia 16. czerwca 1911. o godzinie II. 

przed południem W sądzie m ie j  wymienio­
nym, w biurze  Nr. 33. odbędzie się l icytacya 
a) rea lności obję tej whl. 13 ks. g r t .  gm. 
k a t  Jędruszkow ce, b) 1/3 części realności 
objętej whl. 78 ks. g rt .  gm. Jędruszkow ce.

N ieruchom ości te  wystawione na  licyta- 
cyę są  ocenione ad  a) na kwotę 7400 kor. 
ad  b) na  kwotę 180 kor., przynależności  zaś
na 483 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 5 2 5 6  K0r. ad b) kwotę 120 k o r .  
poniżej tej ceny sp rzedaż  nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dok u m e n ta  może 
każdy, m ający chęć kupienia, p rze jrzeć  pod ­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 34.
C. k. sąd  powiatowy w Sanoku O ddzia ł IY. 

dnia 12. kwietnia 1911.
2 - 2

W ydaw ca : S p ó łk a  W ydawnicza. Drukiem  K aro la  P o h ak a  w Sanoku.


